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(C iąg  d a ls z y .)

W y p r o w a d z a ją c  w  k o ń c u  r o z d z ia łu  o  w o ln o śc i ,  
p r z y c z y n ę  z łe g o  z id e i s a m o w ła d z c ó w  ś w ia ta  (q u i d e -  
v o r e n t  lc  p e u p le  v iv a n t  e t  c r o y e n t  q u ’il n e  c r ie r a  
p a s )  m ó w i a u to r  w  w y r a z a c h  p ię k n y c h  k tó ry c h  j e ­
d n a k  n a m  tu  n ie  w o ln o  p o w tó r z y ć ,  j a k  z łe  o d  n ich , 
a  d o b r o  o d  w o ln o ś c i  b ę d ą c e j  d z ie c k ie m  B o g a , w y ­
p ły w a  ; j a k  te  d w ie  id e je  z łe g o  i d o b r e g o  7. s o b ą  się 
ś c i e r a ją ,  i j a k  w o ln o ś ć ,  ja k o  b o s k a  j e d n a k  z w y c ię ­
s tw o  o d n ie ś ć  m u s i ,  i to  n ie  z a  d łu g o . P r a w d z iw ie  

w  d u c h u  C h ry s tu s a  j e s t  n a s tę p n y  r o z d z ia ł  o  m o d li­
tw ie  , m o d li tw ie  k tó r a  j e s t  p r z e la n ie m  s ię  d u s z y  
w  m iło ść  i m ą d r o ś ć  w ie c z n ą ,  s p o jr z e n ie m  w  d u c h a  

p r a w d y  i w z n ie s ie n ie m  s e r c a  k u  d o s k o n a ło ś c i  i p i ę ­
k n u  n a jw y ż s z e m u .

„ J e s t  to  u ś m ie c h  d z ie c ię c ia  d o  m a tk i, s ą  to  s ło ­
w a  k o c h a n k a  c a łu ją c e g o  s w ę  o b lu b ie n ic ę 11.

„ J e s t  to  s ło d k a  r a d o ś ć  d u s z y  c z u ją c e j, g d y  w  m i­
ło ś c i  j a k o b y  m o rz u  r o z p ły w a  s ię . 44

„ S m u te k  m a łż o n k i  w  n ie b y ln o ś c i  u k o c h a n e g o  je j
m ęż a .

„ W e s tc h n ie n ie m  w y c h o d ź c y ,  m y ś lą c e g o  o  sw e j  
o jc z y ź n ie 44.

„M yślą  b ie d n e g o ,  p r a c u ją c e g o  n a  w y ż y w ie n ie  ż o ­
n y  i d z ie c i .*4

„G d y ż  te n  k tó ry  p r a c u je  m o d li  s ię .  B ó g  to  p o  
w ie d z ia ł  u s ta m i lu d u . C ie rp ie n ia  z a ś  c o d z ie n n e  lu d u ,  
s ą  w ie lk ą  i c ią g łą  p r a c ą ,  s ły s z y  też  B óg s k a r g i  lu d u  
a  m o d li tw a  je g o , p rz y b liż a  d z ie ń  s p r a w ie d l iw o ś c i .  A 
ja k ż e  c ie m ię ż y c ie le  je g o  m o g ą  m ie ć  n a d z ie ję  j e s z c z e  |  

Rok piaty.

że  z o s ta n ą  b e z  k a r y ,  k ie d y  ty le  m o d łó w  w z n o s i  s ię  
p r z e d  t ro n  B o g a  t a k  c o  d z ie ń  i w  n o c y , a  w s z y ­
s tk ie  w o ła ją  s p r a w ie d l iw o ś c i . 44

„I d la  te g o  m o d lić  s ię  n ie  p r z e s ta ń m y ,  le c z  n ie  
m ó d lm y  s ię  j a k  F a r y z e u s z e  i h y p r o k r y c i ,  k tó r z y  s a ­
d z ą ,  ż e  ła s k ę  n ie b a  p r z e z  n ie s k o ń c z o n ą  l ic z b ę  s łó w  
u z y s k a ć  m o g ą .

„My, m ó d lm y  s ię  z g łę b i  s e r c a  n a s z e g o , w  m il­
c z e n iu ,  i w z n ie ś m y  k u  O jcu , k tó re g o  n ie  z n am y , o k o  
n a s z e  z u fn o ś c ią  i m iło ś c ią . 44

„ Z n o śm y  z m o c ą  i u fn o ś c ią  p r z y p a d a ją c ą  o b e c n ie  
n a  n a s  m ę k ę  w  ż y c iu , a  k a ż d e  u d e r z e n ie  s e r c  n a ­
sz y c h  b ę d z ie  s ło w e m  m o d li tw y . 44

„N ie  p o tr z e b u je m y  o p o w ia d a ć  B o g u , c z e g o  n a m  
p o t r z e b a ,  b o  o n  p r z e c ie  w ie  n a jle p ie j  c z e g o  n a m  n ie  
d o s ta je . P ła c z ą c  o fia ru jm y  m u  łzy  n a s z e ,  c ie s z ą c  
s ię ,  p rz e ś l i jm y  m u  n a s z  u ś m ie c h .44

„ N a s z a  m o d li tw a  b ę d z ie  d o s k o n a łą ,  g d y  m o d lić  
Się b ę d z ie m y  n ie  w ie d z ą c  o te m , że  s ię  m o d lim y , b o  
t e n  k tó ry  s ię  m o d li ,  w  p e w n y c h  g o d z in a c h  i s tó s u je  
s ię  d o  p r z e p i s ó w  w  m o d li tw ie ,  p o d o b ie n  j e s t  d o  z e ­
g a r a  b iją c e g o  w  ó w c z a s  g d y  s ię  k o ło  o b r ó c i ,  a le  
k tó ry  n ie  j e s t  w  s ta n ie  z lic zy ć  g o d z in ę , k tó r ą  o g ła s z a .44

„ D o p ó k i o g ie ń  s ię  p a li ,  d y m  w z n o s i  s ię  k u  o b ło ­
k o m , ta k  też  d o p ó k i w  d u s z y  ży c ie , m o d li tw a  w z n o s i  
s ię  d o  B o g a . 44

„ M o d litw y  n ie  u s ły s z y  u c h o , b o  o n a  j e s t  m ilc z e ­
n ie m  p rz e n ik ą ją c e m  ty lk o  s e r c e .  B ło g ie  łz y  z w ilż a ją  
w  ó w c z a s  p o w ie k i  n a s z e ;  w e s tc h n ie n ia  u la tu ją ,  j a k  
w o ń  k a d z id ła ,  a  k a ż d y  c z u je  s ię  p r z e ję ty m , n ie s k o ń ­
c z o n ą  m iło śc ią , d la  te g o  w s z y s tk ie g o  co  j e s t  pięknem, 
prawdą i sprawiedliwemu

„ l  ż y c ie  s ta je  s ię  n o w e m  ż y c ie m ; ś m ie rc i  o b a w a  
z n ik ła  w  ó w c z a s ,  b o  m o d li tw a  j e s t  j ą d r e m  w  ż v c iu  
w ie c z n e m , w ie d z y  i m iło ś c i ,  j e s t  i s tn ie n ie m  B oga n a  
z iem i.
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Ojciec prosił syna by zstąpił, a syn u ojca 
wybłagał przebaczenie dla ludzi, a duch światłości 
prosi wszystko co istnieje, aby się kochało wzaje­
mnie i było szczęśliwem."

Duchu miłości wzajemnej zstąp a wszyscy bę­
dą dla szczęścia stworzonymi i odmłodzisz ziemię.1' —

Z modlitwy przechodzi aulor na wykład grzechu 
a z tego na Abrahama. Nie możemy tu pominąć, jak 
bardzo wielkość myśli w  pojedynczych rozdziałach 
i wartość dzieła przez nieporządek w układzie, przez 
rozrzucenie nieloiczne pojedynczych przedmiotów ucier­
piała. Dzieło to stało się przez to , tylko zbiorem 
aforyzmów, gdy właśnie w przedmiocie o którym 
mówi a u to r , loiczny wykład konieczny był. Tak 
jak  z grzechu przechodzi autor na Abrahama, tak 
z apostołów na proroków, po których o małżeństwie 
i o praw ie własności mówi. W końcu dopiero w y­
kłada przyczynę złego na ziemi, zamiast objaśnienia 
jej po wykładzie grzechu. W tym względzie bez 
porównania Lameunais wyższym jest od Constant, jego 
wykład jakkolwiek poetyczny, jest jasnym , loicznym 
i przem awia do serca każdego. Pan Constant czuje 
też wyszośó Lamcnego nad sobą, bo inaczej niebyłby 
pow iedział, mówiąc o Ś. Trójcy „gloire nu Saint 
esprit qui bouleverse maintenant l’univers pour creer 
un  monde nouveau et qui a proteste avec Jean 
H uss, Luther et Lamennais contrę 1’oppression des 
prćtres inquisiteurs des corps et des ames.“ Ka­
żdy rozdział jednak jest wykończony, zaokrąglony, 
a zasady oparte na chrześcianizmie. Styl biblijny 
przyczynia się jeszcze więcej do nadania dziełu te­
mu kolorytu pisma świętego, aniżeli to w  Lamenego 
dziełach znajdujemy. Przedewszystkicm pięknem jest 
co autor mówi o Chrystusie, uważając go jako ofiarę 
za wolność i za tego który świat grzechów zniszczył. 
Przyszedł wtenczas mówi on gdy Judzie wypadło 
z rąk  Berło, gdy ojczyzna zginęła była. Matka 
jego była dziewicą, bo myśl która płodzi poświęcenie 
pełna dziewiczej miłości jest i gardzi rozkoszą życia. 
Urodził się w  żłobie, biednym i tylko ludzie z ludu 
poznali go i czcili, a światło nowe ukazało się na 
niebie.

(C iąy  da lszy  n astąp i.)

Literatura krajowa.

P 0 E Z Y E.

Pokucie.
Ide dum ka t a  dum koju! —

Chesz w idzieć — pojąć — piękność przyrody, 
P ośp iesz na ziem ię Pokucia —

Napoisz duszę w dzięk iem  sw obod y —
Odetchniesz w  raju uczucia! —

Chociaż ci sm utek zasępia czo io  «—
Niepokój w  duszy  boleje —

Przyroda co c ię  w ita w eso ło .
P iersi czarami ow ieje! —

W pośw iście w iatru — w szum ie strum ienia —
W  p o locie  gminnej piosenki —

S k olyszesz duszę w blog ie marzenia,
Śnić będziesz cuda i w dzięki! —

P ow iedź tw ćm  okiem  w  zaklęte w zgorza — .
W ciche zielone doliny —

Na zło te  k łosów  w iejące m orza —
Lasów urw iska —  szczeliny. —

D niester w spaniały jak srebrna w stęga  
K wieciste przebiega łany —

Ujął w  ramiona — całunkiem  sprzęga.
Jak d ziew czę m łodzian kochany! —

Gdzie oko zw rócisz —  każde ustronie —
Nad brzegiem  D niestru — B ystrycy — 

Pow abem  kw iatu m yśli ow ionie —
W dziękiem  pow ita dziew icy! —

Tam p rzy zachodzie podziwiaj nieba —
Lekko w iejące krzew iny —

Gdy pod tw ą stopą zasypia gleba —
Przy miłej p iosnce ptaszyny! —

Tam ty le  pięknych drzym ie p o w ieśc i,
Na starych  m ogił w ezg łow iu  —

Podumaj chw ilę — usłyszyTsz w ieści,
Gdy księżyc w schodzi na now iu! —

Gdy nad tw ą g łow ą gwiazd p łoną krocie —
Krew w rząca  w  p iersi ci w’ b iegn ie  —

Na łodzi tęsknot m yśl twa w polocie  
Minioną p rzesz ło ść  obiegnie! —

Dzieje, co czasu szata osłania —
Z m ogił w yw oła  m arzenie —

Rozpoznasz 1 ca — zoczysz m ieszkania — 
Pradziadów  pow itasz cien ie! —

P eszt, 18. Lipca 1841.
H enryk % Pokucia.



_ te  _
U l a t u j  m y ś l i !

W si mi dni sm u tn yi!

Ulatuj myśli tam za Karpat szczyty!
Ulatuj do mej jedynej krainy!
Zwiedz czyste czucia jak niebios błękity 
Kochanych ziomków — drogiej mi rodziny! —

Znajdziez tam udział, znajdziez serca bratnie — 
Gotowe łona wszystko ponieść cnocie —
A choć na chwilę zrucisz smutku matnię —
A choć na chwilę ulżysz twej tęsknocie! —

Każdemu z braci — każdej lubój siostrze — 
Każdemu z druhów w całej mej ojczyźnie 
Szepnij jak krwawi łono cierpień ostrze —
Szepnij jak smutno mi tutaj w obczyźnie! —

Zwiedź te ustronie m ych dni p ierw szych  życia — 
Zwiedź gdzie m łodzieńcze sp ływ ały  poranki —
Zwiedź uroczyska pięknego Pokucia,
Gdzie mój był aniół w postaci kochanki! —

Kie ci tam obce, wszystko z tobą, w tobie —
Tam ci zakwitły i odkwitły kwiaty —
Tam na kochanki usiądź mojej grobie,
Szepnij popiołom, żem pomny jej straty! —

Ulatuj myśli tam za Karpat szczyty!
Ulatuj do mej jedynej krainy!
Zwiedź czyste czucia, jak niebios błękity — 
Kochanych ziomków — drogiej mi rodziny! —

Peszt, 3. Stycznia 1841.
H enryk  s  Pokucia.

Teorya lintj równo odległych.
(Ciąg da lszy .)

Tak więc jak cały przedm iot matematyczny jest 
oderwanem  wyobrażeniem umysłowem od objawień 
zmysłowych, tak i linia rodzić się z punktu nie po­
winna, jak  chciał Ilegel, ale przez powierzchnią, jako 
oderw aną granicę bryły, sama pojmowana być powinna 
jako oderw ana granica powierzchni: z którego wyo­
brażenia wykazuje się iż w zgłędnic do ciał fizycznych 
linia jest jeszcze dalej oderwanem  wyobrażeniem niż 
bry ła  i pow ierzchnia; zkąd następnie jedność rozcią­
głości wynika.

Przechodząc ztąd na wyobrażenie linii prostej dzi­
wić się trzeba jak wiele niedorzecznych jest jej definicyj, 
choć wyobrażenie jej tyle jest każdemu przyswojone 
iż do najmniej złych definicyj należy sławne to Tral- 
lesa definiowanie, iż linia prosta jest ta którą wszy­
scy znamy. Powiedzieć iż linia prosta jest ta której

wszystkie punkta idą w jednym , lub w cale w  p ro ­
stym kierunku, dziwne jest wyrażenie, kiedy p rzypu­
szczając naw et iż linia z punktów się składa i iż o 
wszystkich jako nie w  ciągłości wziętych czyli o k a ­
żdym szczegółowo uważanym tak mówić można, p rze ­
ciąż jednak jeden ten kierunek nie wyraża nic innego 
jak prostość, i ta definieya w  istocie rzeczy na taką 
się sprow adza, iż linia prosta jest ta , której w szy­
stkie punkta leżą w  prostej linii. Euklides wyraził
linię prostą jako tę która między sWemi punktami, 
pod takiemi końcowe tylko lub inne upodobalne dw a 
za kóńcowe uważane rozumiejąc, jednoforemne ma 
położenie. Definicja ta jak jest szczerozasadową, tak 
jednak mieści w  sobie tę jednoforemnośó, która wy­
obrażenia linii prostej jeszcze zupełnie jasno nie wy­
raża. Różni Matematycy biorąc tęż same definicję 
za zasadę starali się ją  uprościć dobierając najstośo 
wniejszych wyrazów swego języka. Tak Van-Swinden 
nazwał ją  g e lyk lyk ,  jednaką między owemiż punkta­
mi Euklidesowskiem i; Siinpson nazw ał ją  even ly , to 
jest jednostainą, między temiż punktam i, dodając je ­
dnak w hich  e v e ry  w h ere  ten d s the sam e w a y . Fran- 

1 cuzcy matematycy nie przyjmują definicji Euklideso 
wskiej za zasadę, ale chwycili się definicji Archimede- 
sowskiej, która istotnie definicją wcale nie jest. Tak 
i Le Gendre linię prostą wyobraża jako najkrótszą 
drogę między dwoma punktami, i mówi naw et iż na 
tej definicyi oparł cały swój system. Że tw ierdzenie 
to jest prawdziwem , nikt nie wątpi, przecięż dla tego 
za definicjrę bynajmniej uważane być nie może, ow­
szem jest czystą tylko praw dą o linii prostej czjdi 
twierdzeniem, które jako takie z matematyczną pe­
wnością, dopiero po owem tw ierdzeniu, iż w trój­
kącie dwa boki większe od trzeciego, dowiedzione 
być może. Jakżeż owe wyobrażenie wziąć za za­
sadow e: każdy między temiż samemi dwoma punkta­
mi obok prostej linii krzywe skrześlać może, utrzy­
mując iż ostatnie są k ró tsze , kiedy m u , nie mając 
jeszcze linii prostej do mierzenia lub kreślenia, fałszu 
tego utrzymywania wykazać nie można. Przecięż 
i w życiu materyalnem dążąc z jednego punktu do 
drugiego często krzywą linię do drogi obieramy, zw a­
żając bowiem na przeszkody w  linii prostej położone 
krócej do punktu nie prostą drogą dochodzimy, nie 
mogąc dla tego krótszej tym sposobem drogi linią 
prostą nazw ać; a cóż wpożyciu moralnem, najczęściej 
niestety drogi krzywe pokrew ieństw a, podstępów , po­
chlebstw, krócej do celu zamierzonego prow adzą niżeli 
prosta droga prawdziwej zasługi, poczciwości, na któ­
rej postępujący nie tylko dlużćj iśdź musi, ale się czę. 
/  3*  ■
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sio innym rnusi dać wyprzedzić, wynagrodzony tylko 
w łasuem uczuciem prostości i godności swego postępo­
wania. — P. Lynker zarzuca, jak się z doniesienia 
okazuje, wszystkie dawniejsze delinicye, z nich tylko 
to w ybiera, iż wszyscy matematycy się zgodzili, aby 
do wyobrażenia linii prostej dwa punkta były regen­
sem ; a wyrażając zawisłość dwóch punktów  przez 
(a. b), tę linię złożoną z punktów a, b, c, d, . . .  na­
zywa prostą, w której (a, b) =  (b, c) — [c, d) =  . .  .
Każdy wpraw ny matematyk do razu rozpozna jak p.
Lyneker w łasność tę zasadową pojmuje, choć mu za­
razem zarzuci, żc za główne następstwo powinien był 
wziąć (a, b) =  (a, c) — (b, e), albo raczej (a, b, c)
—  (h f c> d) =  (c, d, e) =  . . ; przy (a, b) == (b, cj
=  (c, d) mogłaby bowiem linia być nie p rostą , tylko 
krzyw ą z prostych części złożoną; ale ważniejszą rze­
czą jest, iż wyjaśnienie takowe dla tych w łaśnie, któ­
rzy wyobrażenie linii prostej zjednać sobie chcą, tejże 
nie wyjaśnia i tylko uważane być może za w yobra­
żenie z zasadowego urobione, mogące służ \ć  do ła ­
twiejszego rozpoznania niektórych ważnych własności 
linii i linij.

Najnaturalniejsza i najlepsza definicya linii prostej 
jest ta, którą każdy człowiek po naturalnym rozumie 
lub po w praw ie rękodzielnej postępujący za takową 
uważa, używając jej za sposób sprawdzania prostości. 
Wiadomo żc ten sposób jest patrzenie przez dwa kóńcc 
liniału lub czegośkolwiek mającego dać linię prostą, 
ozy cała linia przez nie jako jeden punkt się przed­
staw ia; temu odpowiedue jest wyobrażenie naukowe 
linii prostej jako takiej linii, która uważana w  kierun­
ku swego rozmiaru jednym  staje się punktem. Z w y­
obrażenia takiego ogólnego wypływ a też owo sztuczne 
Łynkera bezpośrednio; skoro bowiem a, z b jest je 
dnym punktem, natenczas i  a  z .c, i b z c, czyli jego 
sposobem (a, b) —  (a, c) =  (b, c), albo lepiej jako się 
wyżej rzekło (a, b, c) =  (b, c, d) =  (c, d. e), lub 
stosowniej do naszej definicj i ogólnej (a, b, n) —  (a, c, n)
— (a, d, n) =  . . , w którym razie, jako łatw o do­
rozumieć się, a i n wyrażają punkta końcowe lub dwa 
upodobalne, b, c, d, . . . zaś wszelkie w eśreduie mię­
dzy a i n.

Z powyższego równania (a, b) =  (b, d) =  (a, c) 
w yprow adza P. Lynker sztucznym i nie dla każdego 
zrozumiałym sposobem teoryę równoodległych. Aby 
zdania w tej rozpraw ie na własnych jego zasadzać 
słowach, przytaczamy doniesienie jego w Augsburgskiej 
zamieszczone' gazecie, jako na początku się rzekło, w 
tłumaczeniu dosłow netn, a które pochop do obecnej 
rozpraw y dało. Słowa jego są; „Gdy jeszcze n ig d y  j

d o tą d  się nie udało teoryę równoodległych ustano­
wić, bez wyłączenia naw et tej teoryi, którą pan L. A. 
Seeber w  swem nie dawno w  Karlsruhe wyszłem pi­
śmie ogłosił; proste przeto /.opow iedzenie nie jest 
dostatecznem, aby zalecie uczonej publiczności dziełko 
w  tym przedmiocie, jeżeli takowe nie mieści w  nazwi­
sku autora, lub w  nowem postępowaniu, jakiego do 
owego ustalenia użyto, rękojmi, iż przecię raz to się 
u d a 1 o. Dziełku tedy , które podpisany (p. Lynker) 
w tym przedmiocie wydał, a które z księgarni Heubnera 
w  Wiedniu jest do nabycia, służą następujące proste 
spostrzeżenia za1 podstawę. Wszyscy Matematycy 
w  tem przecięż jednego są zdania przy definiowaniu 
linii prostej, iż dw a jakiekolwiek w niej punkta są 
kierownikami (regens) całego jej dalszego biegu. Wy­
rażając tę względność, która m iędzy dwoma punktami 
a i b ma miejsce, przez (a, b ) , natenczas, jeżeli a, b, 
c, d, są punkta tójże linii prostej, musi też być (a, b 
=  (b, c) =  (a, d) . . Względność dwóch punktów 
między sobą, powinna być zatem taż sama lub równa, 
kiedy się z dwóch punktów a i b ,  na jakiekolwiek 
dwa punkta c i d tejże samej linii prostej p rzechodzi; 
wszyscy zatem matematycy przyznają w ogóle możność 
zrównania względności, jaka między dwoma punktami 
ma miejsce, z w zględnością, jaka między innemi dwoma 
punktami iaehodzi. Na tem się opierając, podpisany 
przeniósł tę względność jednejże linii prostej, na pun- 
ta w ogóle w  przestrzeni się znajdujące. Podług niego 
może byc w ogólności, zachowując powwższe oznacze­
nia, (m, n) =  (o, p). Z powyższego równania na linię 
prostą (a, b) =  (b, d) == ( a, c) =  . . . wynika że 
względność (m, n) się nie zmienia biorąc za m lub n 
jakikolwiek inny punkt tejże samej linii prostej, że za­
tem w  (m, n) — (o, p) na tęż sarnę linię prostą rn =  o, 
i zarazem n =  p. Jeżeli zaś punkt o znajduje się 
zewnątrz linii, której regensem  jest (m, n), natenczas 
podług przypuszczeń, za m  lub n , o brać nie można 
to jest o nie jest równe m. Z (in, n) =  (o, p wynika 
zarazem n  nierówne p, to jest. żaden dalszy punkt li- 
nii ;in, pj nie należy do linii której regensem jest 
(o, p), czyli te dwie linie nigdy się nie przycinają. 
Dwie takie tedy proste, które równaniu (m, n) =  (o, p) 
odpowiadają, nazywa podpisany rów noodległem i: prosta 
linia objawia się więc tylko juko szczególny przypadek 
równoodległych, i cala teorya zamienia się w alge­
braiczną d ed u k c ję , która w łaśnie dla swej pojedyń- 
czosci błędom podlegać nie ntoże.“ Takie nowe od­
krycie teoryi równoodległych przy wielkiej słynnośei. 
jaką  ma 1*. L ynker, musi być przestraszającem  dla 
tog o, który jasno jej chce nabyć, dla wprawnego zaś
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m atem atyka w iele ma sprzeczności. Nie w racając się do 
niejasnych, a naw et krzyw ych, w  pow yższem  doniesieniu 
zaw artych  w yobrażeń  linii p rostej, gdy o takow ych już 
w yżej p rzy  linii p rostej m ow a b y ła , zw ażm y tylko że, 
chociaż w zględność (m, n) nie zm ienia się b iorąc jaki- 
kolsviek inny p u n k t o zam iast m  lub n, to przecięż 
takich  rów nań  m — o, n =  p przypuszczać nie 
można gdy p u n k t punktow i sam przez s i ę , ile uw ażane 
jako  nie różniczki, je s t ró w n y ; je d en  p u n k t zaś także 
sam  uw ażany w zględności nie ma i każda w zględność 
przynajm niej dwóch rzeczy w ym aga, iżby je d n a  w zglę­
d em  drugiej uw ażana być mogła. Pan L ynker m ógł­
by  tylko uw ażać (M, O) (M, P) a w  tenczas by łby
doszed ł na jaśniejszej d rodze do w yobrażenia rów nood- 
łe g lo śc i: w ychodząc bow iem z linii (M, N) i p rzypu­
szczając dw a zew nątrz  leżące p u n k ta  O, P tak  iżby 
linie M, O i N, P rów ne by ły  i jednak ie  położenie 
w z g l ę d e m  M, N  miały, linia O, P czyli (O, P) da li­
nię rów noleg łą do (M, N) i na tej sztucznej d rodze te- 
orva nów noodległych w ypłynie. Prosta linia ma się 
objaw iać jako szczególny p rzy p ad ek  ró w n o o d leg ły ch : 
przecięż to rzecz daw na, nie now ego objaw ienia. Ogól­
na je s t p ra w d a , że w szelka zbiorczość pojedyńczość 
w  ostatnich p rzypadkach  w  sobie obejm u je , tak  jak  
w każdej liczbie jedność  się mieści. Tak linie rów no­
odleg łe p rz y  znikającej różnicy ich po łożen ia , coraz 
bardziej się do siebie zbliżają , aż w  p rzypadku  zni- 
knienia tejże różnicy są w reszc ie  je d n ą  linią i w iele 
rów nodległych, rów nież p rzez  znikanie oddalenia, w je -  
dnę zbić się m ogą: ale ztąd przecież w zajem nego 
w niosku  w yprow adzić  od razu  nie można. Z linii p ro ­
stej może się w ytw orzyć dw ójka lub  w ięcej jów nood- 
ległych: linia p rosta  bow iem  je s t bez szerokości póki 
je s t  m atem atyczną czyli tylko m yślną; jako  m ateryalna 
w  znikaniu  tylko nie ma szerokości, w  pow staniu  zaś 
p rzy b ie ra  już p ew n ą  choć bardzo m ałą szerokość, 
a tej dw ie k raw ędz ie  już dają p ierw szą ideę równo- 
odleglości. Zaiste na tej d rodze m ożnaby dojśdź do 
najlepszej teoryi rów noodległych, przecież postępow a­
nie to je s t stuczne, gdy nie daje od razu  w yobrażenia 
linij rów noodległych, ale ich sposób tw orzenia się tylko 
podaje. P rzecięż gorsze je s t z w ielu  w zględów  w y­
obrażenie rów noodleg łych  do tąd  ogólnie p rzed  m ate­
m atyków  przy jm ow ane, że liniam i rów noodległym i na­
zywamy takie linie', k tó re  leżą na jednej p łaszczyźnie 
i tę mają w łasn o ść , iż p rzed łużane  bez k ó ń ea , nimlv 
-się n ie  schodzą. W  tej definicyi nieskończoność 
w iele razy się m ieści, gdy nielydko płaszczyznę n ie-  
k o ń c zo n ą  p rzy jąć należy, ale i owo przed łużan ie  ma 
się dziać bez końca, a schodzenie nigdy, tak że w pro­
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w adzona tu  je s t n ie sk tó e jó n o ść  p rzestrzen i i n ieskoń­
czoność czasu. Pocóż W prow adzać tru d n e  te w y o b ra ­
żenia ile w' d rodze  analizy skończonej, k tó ra  w szelk ie  
istotne n aw e t nieskończoności' w  nieskończonych tylko 
form ach uw aża i uw ażać pow inna jako np. ary tm e­
tyka niższa, pomimo że.Jistolnie liczenie je s t n ieskoń­
czone, liczbam i ty lko , czyli liczeniem  skońezonem , się 
zatrudnia, zostaw iając liczenie n ieskończone, czyli ilości 
nieskończenie w ielk ie i m ałe, w yższej arytm etyce, czyli 
tak zw anej nauce całkow o różniczkow ej. Początkow y ma- 
m atyk, zasadzając rów noodleg łe na owój w łasności nie­
skończonego p rz e d łu ż a n ia , m ógłby często  na krżyżo 
w anie się idej być w prow adzonym ; jako  uw ażając np. 
prom ienie św iatła  s łonecznego , k tó re  w  każdem  na- 
szem  uw ażaniu  za  ściśle rów nood leg łe  uw ażane być 
mogą, i w idząc iż one p rzed łużone aź do środka słońca 
tam  się schodzie m uszą, m ógłby znaleźć tru d n o ść  po­
godzenia tych w yobrażeń , tern bardziej że definieya 
ow a bez kóńca pozw alała p rze d łu ża ć , tu  zaś p rz e d łu ­
żenie na 20000000 mil już koniec k ładzie  ich rów no- 
odległości, k iedy 20000000 mil, rów nież jak  jedna  mila 
lub  jed en  łokieć, lub jakakolw iek  m ała skończona m iara, 
znikającą są ilością w zględem  nieskończoności. Otoż 
ztąd  się pokazu je , że z w ielu  m iar linij róow noodle- 
głych p rzez  nieskończoności w yobrażać nie należy.
Z drugiej s tro n y , dla czego ograniczać rów noodleg łość 
tylko na jed n ę  p łaszczyznę , i tylko na linie p ro s te : 
chociaż planim etrya i tak  w szystko na jednej p ła ­
szczyźnie i tylko linie p ro s te , i z k rzyw ych jedyn ie  
kolo w  sw ój zakres p rzy jm uje , to p rzecięż jako  ko­
nieczny w arunek  rówm oodległości tych w yobrażeń  
w prow adzać nie trzeba. W  geom etryi n iż sze j, p rzy  
płaszczyznach w  p rzestrzen i i b ry łach , często na w y­
obrażenia rów noodlegtości natrafiam y, nie m ogąc 
ow ych rów noodleg łych  b rać  jako  p rostych  lub  na je ­
dnej p łaszczyźnie, jak  np. k raw ęd z ie , czyli obw ody 
dw óch k ó ł, podstaw  niego i w ierzchn iego , w  w alcu  
taki p rzyk ład  rów noodległości nam  dują.

W yobrażenie rów noległych najnaturalniej i na j­
lepiej w ypływ a z samej ich nazw y : i tak  liniami 
rownoodlgłem i nazyw am y te k tó re  w  każdem  m iej­
scu równo są od siebie odlegle. Mylnieby kto rozum iał, 
i- dodane dla w iększej jasności w yrazy  „każdem u 
miejscu , nieskończoność da ją , k iedy  ta  pozorna 
nieskończoność razem  z liniam i danem i, ja k  daleko 
je  mamy lub m ieć chcemy, się kończy, rów nie jak  np. 
w yrażenie „każdy z tow arzystw a zaw ierającego tysiąc 
członków 1' nie zaw iera nieskończoności. N ieskończoność 
miejsc w  liniach samych nie potrzebuje być jako  taka 
pojmowana, gdy dla uogólnienia rzeczy nie o w szystkich,
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tylko o wszelkich punktach, mowa być może. Gdy 
oddaleniem punktu od lin ii jest jak wiadomo prosto­
padła z punktu na linię, i również oddaleniem jedne­
go miejsca linij od innej podobnaż prostopadła, ła­
two więc z powyższej definicyi taka wynika, iż linia­
mi rownoodległemi są te, które mają tę własność, iż 
prostopadłe z którejkolwiek, jednej na drugą są mię­
dzy sobą równe. Ponieważ, jeżeli jakiekolwiek dwie 
prostopadłe tę własność mają, ta na wszelkie inne 
przez tę ogolność się rozlewa; przeto z ostatniego 
wyobrażenia płynie bezpośrednio także, że równoodle­
głe linie są, te każde dwie które mają tę własność 
że dwie jakiekolwiek linie proste prostopadłe, z jednej 
na drugą są między sobą równe. W ostatniem zniknie- 
niu ilości linij i jedna jest dostateczna, aby dwie 
linie proste w  jednej płaszczyźnie równoodległemi 
by ły ; wystawiając sobie bowiem prostopadłą z jednej 
z owych lin ij spuszczoną na drugą, i z punktu spad­
ku spuszczoną prostopadłą wzajemnie na pierwszą, 
łatwo a contrario dowodząc wynika iż dwie te prosto­
padłe jedną są linią; stąd wysnuwa się wyobrażenie 
iż równoodległe linie są takie dwie proste, w płaszczy­
źnie leżące które mają prostopadłą wspólną; czyli, co to 
samo jest, że linie równoodległe, są te, które są w jednej 
płaszczyźnie do jednej linii prostej proslopadłemi. Niektó 
rzy matematycy ostatnie wyobrażenie jako pierwsze za­
sadowe w  teoryi równoodległych biorą, które jako ta­
kie naturze rzeczy nie odpowiada, gdy wyobrażenie 
to jakkolwiek z zasadowego blisko wypływające, prze- 
cięż jest wyobrażeniem nie równoodległych, ale już 
o równoodległych. Zwyobrażeń tu danych łatwo 
do razu wynika, iż równoodległe jako takie nigdy się 
nie schodzą, nie tylko bowiem to w  owem zawsze 
równem ich oddaleniu zawarto, ale i ztąd a contrario się 
pokazuje że, gdyby się zeszły, podług poprzednich 
prawd dwa kąty przy owej wspólnej prostopadłej 
mniejsze, jako w  trójkącie, od dwóch kątów prostych 
byćby muśiały, co być nie może; a zatein i zejśdź 
się równoodległe nie mogą. Łatwo z wyobrażenia 
takiego równoodległych wyprowadzić cztery twierdze­
nia o dwóch liniach równoodległych i nierównoodle- 
głych przecinanych jakkolwiek trzecią. Poprzednio 
dla krótkości wspomnić można że różne kombinacye 
w dwójki odpowiednich sobie przy przecięciach ką­
tów zawsze na jednę parę sprowadzić można przez 
proste odciąganie i dodawanie, na głównej zasadzie 
tej prawdy, iż każde dwa kąty przyległe są razem 
równe dwóm prostym. Tak jeżeli dwa górne we­
wnętrzne są równe dwom prostym, natenczas i dwa 
dolne wewnętrzne lub dwa górne zewnętrzne, lub

takiesz dolne są równe dwóm prostym, jednostronne 
lewe górne, lewe dolne, prawe górne i dolne, na- 
przemianległe od prawego i lewego tak wewnętrzne 
jako i takież zewnętrzne są zawsze równe między go-, 
bą; jeżeli zaś równość pierwszych nie zachodzi, na­
tenczas wszystkie rowności miejsca mieć nie mogą: 
to samo zaczynając od którejkolwiek innej dwójki. 
Tak więc ograniczmy się na dwojće dwóch odpowie­
dnich wewnętrznych naprzemianległych. Dwie linio 
proste w  jednej płaszczyźnie przecięte trzecią mające 
kąty naprzemianległe między sobą równe są równo­
odległe ; jeżeli ta trzecia jest prostopadłą, już tw ier­
dzenie to wynika z samego wyobrażenia, jeżeli ta 
trzecia nie jest prostopadłą natenczas połowiąc ją 
i spuszczając prostopadłą na jednę z danyrch, prze­
dłużając ją do drugiej, dwa trójkąty przystaną z 3go 
przypadku; a ztąd prostopadła wspólna, a ztąd ró- 
wnoodległość. Jeżeli kąty owe nie równe między 
sobą, natenczas prowadząc przez punkt przecięcia 
tizecią linię, tak iżby kąty były równe, ta będzie 
od pierwszej równoodległą, a zatem druga oddalając 
się od ti zeciej coraz mniejszą lub większą czyli nierówną 
odległość od pierwszej mieć będzie, czyli nie jest z nią 
równoodległą. Stąd łatwo wmieść, kiedy się podo­
ba, że druga i pierwsza dostatecznie przedłużone 
zejśdź się muszą. Z tych dwóch prawd łatwo i te 
wypływają, że dwie równoodległe mają owe wszy­
stkie kąty równe, i że dwie nierównoodległe mają 
te kąty nierówne; gdyż gdyby pierwsze nie było, 
linie nie mogły by być równoodległe na mocy dru­
giego twierdzenia, gdyby zaś w  drugim razie owe 
kąty zamiast nierówne były równe, natenczas linie 
musiałyby bye równoodległe; a więc i pierwszego 
i drugiego przypuszczenia nie dozwala samo założenie, 
i twierdzenia są prawdziwe. Zagadnienie jak przez 
dany punkt poprowadzić od danej lin ii równoodległą 
z samego wyobrażenia się podaje: spuściwszy pro­
stopadłą, i na niej z punktu danego wystawiwszy 
inną, ostatnia jest żądaną. Że wszystkie równoodle­
głe od jednej linii są względem siebie równoodle­
głe z samego wyobrażenia i tego płynie iż wszy­
stkie kąty proste są między sobą równe. Tak więc 
wszystko co tylko o równoodległych powiedzieć mo­
żna, czy prostych, jakie się zwykle uważają, czy i 
krzywych, które również między sobą równoodłegłe- 
m| być mogą, które jednak na teraz, iżby nie przejśdż 
miary tej rosprawy, pomijamy, wszystko, mówię 
z wyobrażenia dobrego linij równoodległych jasno pły 
me, z wyobrażenia któro w  samej nazwie równoodle­
głych tak jasno jest podane. Ii. M
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K  o r  r  e s p  o n d  e n c y  u.

Dopiero dziś, przypadkiem  doszedł mnie tak rzadki już w  bi­
bliografii rok Tygodnika drugi. Znąjąc rok 1840 i 1841. z namię­
tności) taką z jak;( każdy praw y polak go czyta; zabrałem  się do 
czytania jego. Znalazłem go słabszym  od lat bieżących, lecz  
zradością uw ażałem  iż każdy rok jak każdy num er postępuje. 
M ianowicie w  końcu roku drugiego znalazłem  Tygodnik bez  
porów nania lepszym  i gruntow niejszym  od roku p ierw szego.

(Tu w yliczone są artykuły które zdaw ały się  k orresp on -  
dentow i najlepszym i i najważniejszymi).

Go m nie zadziw iło (m o w ik o rr:] je st , iż w  całości um ieściłeś  
w  tym  roczniku list Trentow skiego i te apologie protestantyzm u. 
T ym  bardziiy zadziw iło mnie to , iż jak z roku 1840 i 41. Tyg  
w idzę, je ste ś  przeciw nikiem  każdej sek ty , i że zasady praw dzi­
w ego Chrystyanzimu są głów ną zasadą w  piśm ie tw-ojem a te 
p rzecie z jdeam i P. T rentow skiego zgodzić się  n igdy nie będą  
m ogły. M ówię dla tego o liście T rentow sk iego bo dopiero te­
raz mnie doszedł Tygodnik w  którym  go czytałem . Ale Tygo­
dnik nie w iatr, a choc poźno za datą num eru, zaw sze on czas 
w yprzedza; — w ięc i teraz jeszcze  pom ów ić w olno o tem co przed  
trzem a laty w  nim pisano.

Jak w  najnowszych sw ych  dziełach niem ieckich, P. T ren to w -  
ski w ysila  się i tu na pochw ały dla Niem ców, ich nauk, ich ducha 
ich  dążności Niem cy nie są zgrzybiałe powiada, ow szem  m łode  
jędrne jak Polak, tylko że stoją przed  wierzejam i przyszłości. 
Om mają takie biblioteki! ty le  mają ksiąg.“ — Ale czyż to m n ó -  
StŁm n n*i ^0 .'vodem  zgrzybiałości ich. Oni piszą p o ­
w iada Borne, bo się boją czynu. N iem cy się przeżyli. — Był czas  
działalności ich, oni na gruzach R zym skiego państw a , n o w e ż y -  
011' ’ i n °v- * <:,ir /eścia  nską zaprow adzili ośw iatę. Lecz byli to 
m łodzi Niem cy, były  to w oln e Germany, dziś drzym ią sob ie oni 
spokojni, w olą już nie patrzeć na to co się na ziem i dzieje, gdvż 
po p ow ietrzu  latać, m arzyć i pisać, a p isać bez kóńca — w ygo­
dniej. — A w ięe  pism o czynam i ich , w alczą oni p iórem  — „bo 
w piórze pokój i m arzenie ich“ a zapraw dę inne jest pism o, 
inne je st  pióro nasze. Trentow ski powiada, że Niem cy leją św ia­
tłem  od czasu wielkiej b łogosław ionej reform acji. — *) Zaiste 
rów nic św iatłem  to św iatło  ich , jak błogosław ioną reform acya  
w w ickacłi średnich lud wiejski c iem iężon y  przez panów  swy ch 
grafów, baronów  i t. d., obarczony pańszczyzną, dziesięciną, da­
ninami i innym i w szelk iego  rodzaju pow innościam i, pozbaw iony  
w szelkiej w łasności, zam ieniony w- n iew oln ików , przyszed ł w koń­
cu do poznania że  to , jest stan nienaturalny i anticbrześciań- 
skiem  jest p ostępow anie panów  jego. Żądał reform y, a żądanie 
sw oje objawił cząstkow cm i powstaniam i jakie w  w ielu  miejscach  
w  N iem czech przy końcu ostatniego w ieku się w yd arzy ły  — refor­
m a c ja  leżała w duchu sw ego  czasu , była koniecznością. N ie­
sz częśc ie  zd a rzy ło  że  Luter to b y ł w ła śn ie , co ująw szy w odze  
jej, w steczny  jej nadał kierunek. W iadom o każdem u jak waha­
jącym  się, jak n iepew nym  on b ył w  postępow aniu  sw ojem , jak 
jedynie okolicznościam i tylko popychany zerw ał z papieżem . 
L ecz od tej chw ili zam ienia reform acyą na protestantyzm  prze­
ciw  k atolicyzm ow i, lubo i inni tak nazwani reform atorów ie za­
czynają praw ić o w olności, lud n iespokojny b v  zerw ać co p r ę -  
! iiRJ s 'voio s ł>sz > ten " > r a z , pojmuje* go po sw ojem u,

•>, ’̂o prostaczkow ie pojm ować zw ykli, sądzi że  istotnie  
o w olności jest m owa, a tu spojrzy i w idzi w łasność sw ę za­
grabiono przez panów, widzi się niew olnikiem  w yzutvm  z w szy­
stk iego. pozbaw ionym  w szelkich praw. Z zad umieniem  pvta- I 
..gdziez jest ta w olność" Powstaje lud w  Szwabii następnie i 
w  Turyngii, Lotaryngii, Elzacyi; -  na has,’o sto tysięczne z b ie -  I 
gają się tłum y grożąc panom  i żądając praw sw ych Przerażeni 
panow ie, gdzie widzą siły  przew yższające, jako zdrajcy w chodzą  
z ludem  w układy (AJigauer Vertrag) mordują g o , b y  w rócił do ’ 
domów i tam pojedyńczo uw odzą go Gdzie mają nadzieję z w v -  I

a to bez wątpienia nie b y ły  przesadzone. Zadają oni aby im  
w olno b yło  na p rzyszłość sam ym  sob ie w ybierać księdza, żeb y  
dziesięciny nie b y ły  tak wielkie i raczej na b iednych użytek o -  
bracane b y ły , ażeby  poddaństwo było  zn iesion e, bo powiadali 
chłopi w prostocie swojej „Chrystus w szystkich nas odkupił krwią  
swoją a Chrzest robi w szystkich ludzi rów nym i. Inne rów nie  
słuszne warunki ty czy ły  się polow ania, rybołóstw a; zm niejsze­
nia czyn szu , podatków  i t. d. — Oburza się na to Dr. Luter 
i z jednej strony w praw dzie napomina panów, aby tak okrutnym i 
w zględem  ludu nie byli, lecz z drugiej strony karcąc ch łopów  ro­
zwija sofistyczne system a sw oje , system a na które choruje pro­
testantyzm , które o wieki opóźniły odrodzenie się ludzkości. 
Z niego powstała nie przystająca do ziem i filozofia spekulacyjna  
niem iecka. Luter grom ił żądanie ch łop ów , m ów iąc „od Boga 
pochodzi w szelka zw ierzch ność, w y  jej słuchać pow inniście. 
A kto p ozw ołił wam  bydź sędziam i m iędzy sobą a nią.

(Dokończenie nastąpi

O g ł o s z e n i e
pisma noicego w narzeczu Wendów przez J. P. Jordan.

cieztw a tam w alczą i przelew ają krew w spółbraci, w spółziom ­
ków  sw oich. Zgromadzeni w  Szwabii chłopi podają panom  sw vm  
znane dwanaście artykułów , w których wyrażają żądania sw oje,

Rozum ie się sam o przez s ię , że  rów nie autor listu jak 
i redakeya reform ę tylko w duchu p o s t ę p u  uważa.

Im mniej w idzim y m ężów  pośw ięcających  się dla narodu 
sw e g o , im mniej pośw ięcen ia  dla spraw y ojczystej i ogółu  
spostrzegać się daje, tem  bardzićj, tem  serdeczniej c ieszym y  
s ię , gdy znajdziem y m ęża pracującego nie dla s ła w y , nie 
dla zysku , ale dla narodu, do którego n ależąc, tenże chce  
doprow adzić do jego  sam ow iedzy , doprow adzić do stopnia  
w ykształcenia ogólnego innych narodów . M ężem takim, dla  
sw ego  szczepu  je st  pan J o rd a n . — Jeden zacny, z m łodzień— 
czerń sercem  starzec , który jeden  p o lszczy zn ę  w  naszym  
Gdańsku pielęgnuje i którem u zaw dzięczam y, że tam jeszcze  
z kazalnicy i z katedry polskie s łow a , Polski dzieci słyszą, 
um ieścił w  piśm ie naszem  niedawno, dość obszerne spraw o­
zdanie o gram matyco W endo-Serbskićj pana Jordana. N o­
w ym  dow odem  jak zacnyr m ąż ten  pracuje, nad zachow aniem  
języka i w zniesieniem  lilleratu ry  W endów  i Serbów  w L u -  

i ’ i e st w ydaw anie pism a czasow ego w narzeczu  
v\ en d ow  „Jutrzmczka", k tórego nadesłany nam p rospekt za  
obow iązek  uw ażam y um ieścić. -  Dziś k iedy Polska przez  
sw e  stanow isko naukow ej jest w łaśc iw ie w  całem  znaczeniu  
tego w yrazu , jed ynie tylko S J a w ia ń s z c z y z n ą ,  ona bratnią  
dłon podaw ać pow inna tym , którzy braci naszych , nam, 
a przeto podług nas, lu d zk o ś c i  — zachow ać chcą. Mamy 
nadzieję iż pism o pana Jordana i u nas czytano b ęd zie i o -  
budzi w spółczucie  u ziom ków  naszych dla n ieszczęśliw ego  
i uciem iężonego narodu , który przez to na najw iększy sza­
cunek zasługuje iż m imo w szelk ich  u cisk ów , m imo w szel­
kich przeciw ności sw ą narodow ość, swój języ k , św ięcie  
zachował.

Naród Serbów  m ów i on, w sk u tek  sw ego  p odrzędnego sta ­
now iska i n ieszczęść , którym  pod lega, a które nań ciężka pra­
w ica losu rzuciła , pozostał daleko za postępem  naukowym , i u m y -  
sIow om  w ykształceniem  sw y ch  sąsiadów . Od czasu* do czasu  
w praw dzie znaleźli się  ludzie, którzy się  od ezw ali za tym  b ie -  
dnem narodem , ale g łos ich b y ł g łosem  w ołającego na p u szczy  
i m e m ieli oni d ość  m ocy , aby energicznie zająć się rzeczą. 
D opiero od kilkunastu lat żorza nadziei zdaje się  i Serbom  j ir z y -  
św iecać. Zwiększą starannością pom yślano nad tem  b y  m iejsca  
nauczycieli w  szkołach zajęte b j ły  przez znających język  o jc z y ­
sty, skutkiem  tego było  iż w ielu  m ężów  szanow nych z p om iędzy  
Serbów , łączj-ło się z duchow nym i i nauczycielam i, m łodz ież  zaś 
przejęła się  duchem  ojców- i ich obyczajami jako św iętą  puści­
zną i w szęd zie  obudziło się w sp ó łu czu cie  i m iłość  dla ineco na­
rodu , jakich się nikt nie spodziew ał.

Pod tymi szczęśliw ym i okolicznościam i w zro sła  m yśl m iędzy  
w ykształconym i m ego szczep u , że pism o czasow e mające za 
współpracow ników  kilku z rodaków  m oich , którzy um ieliby



zAączyć to co dla wykształconych to co ku zabawie służyć 
m o że, wywrze szczególnie wpływ na tych, którzy si*; tą rzecz;) 
zająć będą chcieli; i że takie pismo szczególnie potrzebnem tam 
jest, gdzie z tak małej liczby książek użytkować może cały na­
ród i badacze jego narzecza i gdzie tak trudno nawet kilka ksią­
żek rozpowszechnić, tam stało się pismo w narzeczu Wendów, 
koniecznością. Kilku z uczonych zjednoczyło się ku wydawaniu 
pisma takiego i przez podpisanego jako przez, tego, który r e -  
dakcyi się podjął, w  imieniu dobrej sprawy, wzywają ninicjszem 
wszystkich wykształconych naszego szczepu, szczególniej zaś sza­
nownych księży i nauczycieli, aby swe siły łączyli z naszymi, aby 
nasz cel, wzniesienia i wykształcenia szczepu naszego, jak naj­
prędzej do skutku przyjść mógł. W szakże w y ciągle z ludem  
przestajecie, w y będziecie mogli rozprzestrzeniać jak najbardziej 
pismo moje, w y poznaliście mój naród i wiecie co mu może 
bydż pożytecznem i co mu się podobać może. W y więc naj­
bardziej zajmujące artykuły będziecie mi mogli przesyłać, na 
waszą pomoc rachuję, bo przecież i waszem jest zadaniem moich 
ziomków wznieść umysłowo moralnie. A któżby do takiego 
przedsięwzięcia ręki nie podał?

Wszystko co umysł kształcić, co uczucie serca uszlachetnić 
m oże, będzie miało miejsce w piśmie mojem. Artykuły tyczące 
się jeogralii, etnografii, historyi, historyi natury i innych nauk, 
niemniej powiastki, legendy, gadki, które dotąd wr ustach ludu 
się przechowują, stanowić będą główną część pisma. Wraz z ar­
tykułami w  prozie umieszczać będzie redakcja artykuły mniejsze 
i większe poetyczne, dodając pieśni narodowo z m elodyą, aby 
nauczyciele mogli młodzież z nowszymi pieśniami W endów za­
poznać. Uważam to za najskuteczniejszy środek ku zapobieże­
niu rozpowszechniania się niemieckich pieśni, w których giną 
nasze Serbskie piosnki. Oprócz tego każdy numer zawierać 
będzie obszerne artykuły z czasu obecnego i spis wszystkich  
dzłeł wyszłych w Serbskim narzeczu, niemniej ważniejszych 
w  niemieckim języku, które bezstronnie ocenione będą. W do­
datkach znajdować się będą doniesienia i ogłoszenia jak przy 
innych pismach. .

Pismo moje wychodzi od Igo Stycznia 1842 r. nakładem 
księgarni Woliera. (G. Schltissel) do którego wszelkie artykuły 
przesyłać proszę. Rocznik składający się 52ch numerów in 8 0  
na dobrym papierze, kosztuje i  floreny Mz.

Budyszyn 1841.

J. P. Jordan, 
autor giąmmatyki Wcndo-SCrbskićj.

Mtoniesienia l i terackie .

Z  W arszaw y, W' roku przeszłym wychodziło w Warszawie 
oprócz sześciu gazet, trzynaście pism peryodycznych. Z gazet 
rządowa, W arszawska, Codzienna, Kuryer Warszawski, gazeta 
poranna i Czas. Dwa ostatnie pisma upadły dla braku prenu­
meratorów. Z pism peryodycznycb najlepszem, biblioteka War­
szawska. Po niej Przegląd Warszawski, Sylwau, Nadwiślanin, 
Pamiętnik lekarsKi, Ziemianin, Magazyn powszechny, Echo, Wia­
domości handlowe, Magazyn mód, piśmiennictwu) krajowe, Flora 
z pismem dodatkowym Zefir, Pamiętnik religijno*moralny. Trzy 
ostatnie pisma ustały w ciągu roku. W roku tym, oprócz wy­
mienionych przybyły: Gazeta powszechna, Pamiętnik literacki, 
oboje pod redakcyą K. Witte — le glaneur de Varsovie, — Piel­
grzym pod redakcyą Ziemęckiej — Jutrzenka, Dubrowsklego —

Rocznik litleratury, Lewestama — Przegląd naukowy, Dem­
bowskiego. Oprócz tego wychodzić będą poszytami w tym ro­
ku, wybór kazań i historye odkryć i podróży, niemniej Album 
cynkograficzne professora Piwarskiege* i widoki Warszawy 
Szollza. —

Księgarnia Gliicksberga zapowiedziała łu trzy nowe dzieła: 
Obraz historyi powszechnej, w dwunastu zeszytach, z 24ma 
rycinami, Piotr Wielki i jego wiek 2 tomy in 8 . i jeogralią [po­
wszechną w dwóch tomach. Jak się zdaje, dzielą te żadnej 
wartości naukowej mieć nie będą. Są to fabrykaty równie jak 
inne w' tym przedmiocie dzieła, w księgarni p. Gliicksberga wyszłe.

Z dzieł wyszłych w Wilnie najważniejsze jest „Ostatnia z ksią­
żąt Słuckieh" Kraszewskiego, z trzema rycinami wyobrażającymi 
„Spotkanie się wysłańców Radziwiłłowskich z dworzaninem Cho­
dkiewiczem" widzenie się księcia Janusza z Zofią Olelkowiczó- 
wną Księżniczką Słucką i „uczta u Radziwiłła.11

W yszedł w  tych dniach także przekład dzieła doktora Re­
v e ille , sztuka życia dla umysłowo zajętych ludzi, tłumaczony 
przez doktora Freiera. — Cena dwóch tomów zł. 18. — Prze­
kład dzieła Biota, pismo podręczne dla budującego drogi zelaznc, 
wyszedł także w ty ch dniach u nas. Tłómaczenie jednak bardzo 
słabe. — Zapowiedzianego Noworocznika „Alleluja11 na rok 1842 
rozpoczął się druk w tych dniach. Z Wileńskich nowości oprócz 
powieści Kraszewskiego w spomnieć należy wyjście, ostatniej czę­
ści tomu pierw szego, Słownika Eacinsko polskiego przez Bo­
browskiego i zeszy t ośmy, obrazu bibliograficzno-historycznego 
literatury i nauk w Polsce, Jochera; — będący trzecim poszy­
łem tomu drugiego.

W tych dniach wyszedł w litografii p. Kurnatowskiego w Po­
znaniu nowy mazurek na fortepian pod nazwą „Mazur dedió 
i  ma soeur Melanie par Eleonoro. Mazurek ten czyni zaszczyt 
nieznajomej 11am a jak się zdaje utalentowanej kompozytorce, 
i życzy my jak najbardziej aby często publiczność muzykalną ob­
darzała swemi płodami. Tym więcej zalecamy go iż dochód 
z sprzedaży1, kompozytórka na cel dobroczynny przeznaczyła.

Viktor Hugo wydał nowe lecz nie poetyczne, ale polityczno 
dzieło „le Rhin“ w dwóch tomach. Oczywiście pytanie czy 
Ren Francyą czy Niemcami jest, jest główną myślą, którą roz­
biera autor.

Najnowsze dzieło Chopina „la Tarantelle" opuściło prassę nie­
mniej Liszta najnowsze „J. Puritam, introduction ct polonaise pour 
le piano." Jak pierwsze wyborno, tak drugie słabem jest jako 
kompozycya a tylko wtenczas, kiedy je Liszt gra, może stać 
się dziełem wybornem, pod jego niezrównaną ręką. —

W Warszawie w yszły w  tych dniacłi dwa pierwsze tomy 
zapowiedzianych powiastek i bajek Jachowicza. Dwa tomy te, 
zawierające wiele nowych bajek i powieści ozdobione są mnó­
stwem stosownych i pięknych wignettów. Tom trzeci wyjdzie 
także wkrótce. — Tamże wyszedł z druku poszyt drugi, tomu 
szóstego Pamiętnika towarzystwa lekarskiego, zawierający roz­
prawę doktora Helbicha, postrzeżenia doktora Sauve, wyciągi 
z pism zagranicznych, bibliografią i rozmaite wiadomości urzę­
dow e.— Jutrzenki, rcdakcyi pana Dubrowskiego, p i e r w s z y  numer 
dotąd wyszedł; zawiera kilka słów zamiast wstępu, podróż do 
Łużyc z Czeskiego. Litteratura Polska, Czeska i Łużycka, a w ro­
zmaitościach list pana Hanki do redaktora, z Pragi napisany 
O nowościach litteratury Czeskej i llliryjskiój etc.

TYGODNIK LITERACKI wychodzi co tydzień w  poniedziałek. Prenumerata w ynosząca półrocz­
nie 2 Talary przyjmuje się po wszystkich Królewskich pocztamtach i księgarniach krajowych i zagra­
nicznych. —  D la  k s i ę g a r ń  d e b i t  g ł ó w n y  m a  k s i ę g a r n i a  W. S t e f a ń s k i e g o  w  P o z n a n i u .

R edak to r; A. W oykow ski. Czcionkami W . Stefańskiego.


